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ptaków 
zatrutych mazutem! 


FRANCJA (PAP). Plama mazu- 
tu rozlana w zatoce Sekwany, 
u wybrzeży Francji, stała się przy- 
czyną zatrucia około 2 000 pta- 
ków, przede wszystkim mew. 


Ptaki otoczono opieką 
w dwóch naprędce zorganizowa- 
nych ośrodkach, ale większości 
z nich nie udało się uratować. 


Rozlany mazut najprawdopo- 
dobniej pochodzi zjednego z licz- 
nychw tym regionie tankowców. 
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(kl) 
Tropami natury kowych opisach —ty- Powrót KATOWICE (Inf.wł.). Skrom- 
powa kuźnia dzię* z niej niż zwykle wypadł tegorocz- 
cioła... historycznego ny Przegląd Harcerskich Zespo- 
( ( 4 | Ale, jak się okazu- łów Artystycznych Katowickiej 
i j | 4 | J je, może wyglądać orła na ratusz Chorągwi ZHP. Zorganizowany 
UJ | l [: ial też nieco inaczej... w dhiach 34 lutego br. w zabrza- 

Idąc pewnego zimo- Ww Chełmie ńskim Domu Harcerza wspólnie 








wego dnia przez na- 
turalny, dorodny 
drzewostan — rezer- 


Może raczej nale- 
żałoby napisać: „w 
dębie”'.:. Bo też te wi- 
doczne na zdjęciu 
szyszki _ świerkowe 
zostały wetknięte 
w szczeliny kory. 
Przez kogo? 

Przez _ dzięcioła. 
Otóż zimą dzięcioł 
(zwłaszcza pstry du- 
ży), _ przygotowuje 
sobie tzw. kuźnię. 
W pniu drzewa, na 
ogół w miejscu już 
nadwerężonym, mo- 
zolnie wykuwa za- 
głębienie, w które 


" k> 








następnie wtyka ze- 
rwaną z drzewa szy- 
szkę. Gdy już wyłu- 
ska z niej nasiona, 
uderzeniem dzioba 
wytrąca ją z tego 
„imadła” i leci po na- 
stępną. W związku 
z tym pod drzewem 
niebawem gromadzi 
się cała sterta „pus- 
tych” szyszek, zwła- 
szcza, że dzięcioł ko- 
rzysta z tego „warsz- 
tatu” zazwyczaj 
przez długi czas. Tak 
to wygląda — w rze- 
czywistości i w ksią- 


watu krajobrazowe- 
go w Puszczy Biało- 
wieskiej, zobaczyliś- 
my te oto szyszki, 
wkleszczone 

w szczeliny kory sta- 
rego dębu. Wykute- 
go przezdzięcioła za- 
głębienia nie było, 
bo też nie było ono 
tu potrzebne. Pod 
drzewem — ani śladu 
stosu szyszek.. 
Wkrótce  spostrze- 
gliśmy, że cały pień 
dębowy jest na róż- 
nych wysokościach 
„ozdobiony'” szysz- 
kami. Podobnie — 
pnie innych, licznie 
tu rosnących starych 
dębów. Zatem — tu- 
taj dzięcioły nie wy- 
kuwają sobie kuźni, 
ale korzystają z licz- 
nych kuźni natural- 
nych, jakie im za- 
pewnia kora starych 
drzew. Nie zadają 
sobie też trudu strą- 
cania zużytych szy- 
szek na ziemię — bo 
i po co, skoro kolejne 
szyszki można we- 
tknąć w inne miej- 
sce. Wygląda więc 
na to, że w prasta 
rych, puszczańskich 
drzewostanach pra- 
ca tych ptaków jest 
pod pewnymi wzglę- 
dami łatwiejsza. 


(tok) 


Fot. J. Romanowski 


TORUŃ (PAP). Mocą specjal- 
nej uchwały Miejskiej Rady Na- 
rodowej w Chełmie, obchodzą- 
cym w br. wraz z Toruniem jubi- 
leusz 750-lecia, rozstrzygnięto 
los odnalezionego przed rokiem 
historycznego godła państwo- 
wego z okresu międzywojenne- 
go. Zgodnie z wolą miejscowego 
społeczeństwa, orzeł wróci na 
swe dawne miejsce — wieżę za- 
bytkowego ratusza staromiej- 
skiego, gdzie po raz pierwszy zo- 
stał umieszczony w 1926 roku dla 
podkreślenia polskości miasta 
i jego mieszkańców. 


W 1939 roku, po zajęciu mias- 
ta, hitlerowcy zrzucili orła z wieży 
ratuszowej na rynek, skąd znara- 
żeniem życia został zabrany 
przez mieszkańców i ukryty. 
W ub.r. godło zostało przypadko- 
wo odnalezione podczas rozbiór- 
ki starych zabudowań gospodar- 
czych. (kl) 





CZY JESTEŚMY 
GADATLIWI? 


(PAP). Jak wskazują wyniki ba- 
dań przeprowadzonych przez 
uczonych amerykańskich, czło- 
wiek każdego dnia mówi prze- 
ciętnie jedna godzinę, co ozna- 
cza, że w wieku 60 lat przegadał 
już łącznie dwa i pół roku Gdyby 
to wszystko wydrukować, po- 
wstałoby „dzieło” o tysiącu to- 
mach (każdy po 400 stron). Tylko 
kto zechciałby to przeczytac. 

(ki) 


z Wojewódzkim Ośrodkiem Kul- 
tury w Katowicach, ze względu 
na niezbyt szczęśliwy termin, 
zbiegający się z feriami zimowy- 
mi młodzieży szkolnej, uniemoż- 
liwił praktycznie prezentację ar- 
tystycznego dorobku wielu zna- 
nym harcerskim zespołom. W re- 
zultacie do Zabrza przyjechało 
ich zaledwie osiem, głównie 
z mniejszych _ miejscowości. 
| chociaż konkurencji praktycznie 
nie było, bo silniejsze pod wzglę- 
dem poziomu zespoły przebywa- 
ły na zimowskach, to jury surowo 
oceniało występujących. 
Nagrody w postaci instrumen- 
tów muzycznych: trąbkę+meta- 
lofon, flet i tamburino przypadły 
w udziale zespołowi wokalnemu 
z Mierzęcic — za ogólny wyraz 
artystyczny. Zespołowi tanecz- 
no-wokalnemu „Pląs'* z Brzeszc 
-za muzykę i i oryginalne opraco- 
wanie układu choreograficzne- 
go, zuchom  „Rozśpiewanym 






W każdy wtorok i czwartek 
do 22 III 83 r. w godzinach 
15-17 przy telefonie redak- 
cyjnym 28-25-48 dyżurować 
będzie psycholog z poradni 
wychowawczo-zawodowej 


Jeśli masz wątpliwości ja 


ką szkołę ponadpodstawową 
wybrać, nie wiesz jakie są wa- 


runki 
nasl 

Dzisiejszy dyżur przy tele- 
fonie rozpoczynamy o godzi- 
nie 15. Zapamiętaj: 


28-25-48 
(Warszawa) 


Czekamy! 


przyjęć, zadzwoń do 





PAŁACOWA SOBOTA 


„Podróże po świecie 


W najbliższą sobotę, 12 III 83 r. 
w warszawskim Pałacu Młodzie- 
ży odbędzie się impreza zatytuło- 
wana „Podróże po świecie”. 
W programie znajdą się gawędy 
o narodach ZSRR oraz o Amery- 
ce Południowej wzbogacone wy- 
świetlaniem slajdów i muzyką. 
Ale nie tylko o dalekim świecie 
będzie można posłuchać na po- 


ranku w Pałacu. Przewidziana 
jest prelekcja c /Varszawie, a do- 
kładniej o Trakcie Królewskim. 
Na zakończenie tej części impre- 
zy odbędą się konkursy pn. „Po- 
znaj bliżej swoje miasto”, oczy- 
wiście z nagrodami. Wszystkich 
zainteresowanych Pałac Mło- 
dzieży zaprasza na godzinę 10-tą. 

(mi) 





Nieudany Przegląd 
Harcerskich 
Zespołów 
Artystycznych 


nutkom” z Zabrza — za właściwy 
dobór repertuaru oraz zespołowi 
wokalnemu „Gwiazdeczka” z Ly- 
sek — za zeprezentowane w trak- 
cie przeglądu wartości wycho- 
wawcze wykonywanych 
utworów. 


Przyczyną niepowodzenia im- 
prezy był nie tylko niefortunnie 
wybrany termin przeglądu, ale 


2y0z 


sr. „, WOJEWÓDZKI PRZEGLĄD 
3 gii 9% poz ZESPOŁÓW 
24, Gali (CH 


i brak jakiejkolwiek reklamy, co 
spowodowało, że jedyną widow: 
nią było jury. A przecież wystar- 
czyło rozpropagować przegląd 
wśród organizatorów „Zimy 
w mieście”, wywiesić parę plaka- 
tów i na pewno widownia by się 
znalazła. (kk) 


Fot. Józef Chojkowski 













zimowisku 
HSI 


w Gdańsku 











Chociaż zimowisko się skończyło, ca- 
ły czas wracam myślami do tego tak 
fajnie spędzonego tygodnia. Dopiero te- 
raz widzę braki i niedociągnięcia w na- 
szym szkolnym harcerstwie. Ale prze- 
cież jeszcze nic straconego! 


Wzorując się na naszym „Tyglu wie- 
czornym”* założyłyśmy z Iwoną „Tygie- 
lek”, który będzie przedłużeniem żywo- 
ta naszego poczciwego „Tygla”. W kla- 
sie zawrzało. Chętnych do pracy nie 
brakuje. Oby tylko to nie był słomiany 
zapał. Już oczami wyobraźni widzę kolo- 
rowy napis i ciekawe (mam nadzieję) 
artykuły. Wreszcie coś się zacznie dziać 
i całe rozleniwione bractwo weźmie się 
do roboty. Koleżanki poleciały do druha, 


aby upomnieć się o niezorganizowano 
zbiórki. One też tak chcą, jak my - czyn- 
nie uczestniczyć w życiu harcerstwa. 
Odesłał je z niczym, że to niby nie od 
niego zależy. A my? My to sobie same 
organizujemy. Same wszystko załatwi- 
łyśmy. To, co mamy, zawdzięczamy ty|- 
ko sobie.! Może nawet to i lepiej... 


Jak wyglądają nasze zbiórki? Dotych- 
czas spotykałyśmy się z naszymi zucha- 
mi w szkole. Za harcówkę służył nam 
długi korytarz szkolny. Od niedawna 
wszystko się zmieniło. Prawie cudem 
udało nam się dostać malutkie pomiesz- 
czenie, które siłą własnych pomysłów 
i rąk staramy się przerobić na „drugi 
dom”, czyli upragnioną harcówkę. Jesz- 
cze dokładnie nie wiemy, jak to wszyst- 
ko ma wyglądać, ale pracujemy pod 
hasłem: „Przytulnie i miłol”” I zuchy też 
się starają. Każdy chciałby coś tam do- 
rzucić, bo nrzecież to NASZE! 


Przyznaję, że przed wyjazdem na zi- 
mowisko do Gdańska, ogarniały mnie 


GAZETKĘ 


chwile zwątpienia. Wszystko wali się na 
głową, brak zainteresowania zo strony 
przełożonych I ogromny brak czasu, Zi- 


_mowisko przekonało mnie (a właściwie 
jego twórcy), że można to wszystko za 


sobą pogodzić, pokonać własne słaboś- 
ci. Pokazało mi i innym niedowiarkom, 
że nie jesteśmy na bezludnej wyspie, żo 
są ludzie, których można się poradzić, 
którzy pomogą. Jestem dumna i szczę- 
śliwa, gdy słyszę pochwalne opinie na 
temat naszych zbiórek. Jeden z rodzi- 


ców opowiadał, że Ania jak tylko przy- 


jdzie do domu po zbiórce, usadowia 
rodziców i pokazuje czego się na zbiórce 
nauczyła. Nie puści ich, dopóki nie od- 
śpiewa i nie odtańczy wszystkiego. Wy- 
chowawczyni naszych zuchów, przeka- 
zała nam, że zuchy są uszczęśliwione 


i zbiórki bardzo się im podobają. Oczy-. 


wiście cieszy nas to ogromnie, choć 
zdajemy sobie sprawę, że nie brak tam 
i niedociągnięć i błędów. Ale przecież po 


BĘDZIEMY WYDAWAĆ WŁASNĄ _ 


to jeździmy z Iwoną na kursy I zimowi- 
ska szkoloniowo, aby tych błądów było 
— coraz mniej. 


łe 


iwona 
przyboczna drużyny zuchowej 








TRZEBA 
RATOWAĆ 
TEN 
REZERWAT 


W ostatnią niedzielę stycznia wybra- 
łem się z tatą, moim młodszym bratem 
Łukaszem do Lisin, rezerwatu położone- 
go obok Bodzechowa. Towarzyszyło 
nam piękne słońce, a my szukaliśmy 
pierwszych oznak wiosny. 

Bodzechów to wieś o bogatej tradycji. 
Tu między innymi toczyła się jedna 
z wielu bitew powstania styczniowego, 
którą dowodził gen. Marian Langiewicz. 
Z bodzechowem związany był także pi- 
sarz Witold Gombrowicz, który przez 
wiele lat przebywał u swej siostry A. 


, 


Kotkowskiej. Ale nie bogata historia Bo- 
dzechowa, skłoniła mnie do napisania 
do Was. Przyczyna ta tkwi w fatalnym 
stanie pięknego rezerwatu. Znajdują się 
tu stanowiska modrzewia, lipy, osiki, 
sosny, klonu, grabu liczące sobie kilka- 
dziesiąt lat, tworzące niepowtarzalny 
nastrój o każdej porze roku. Choć w re- 
zerwacie jak wiadomo nie wolno śmie- 
cić, wycinać drzew, łowić i polować na 
zwierzynę, palić ogniska, tu jest od- 
miennie. Zaraz po wejściu do lasu stosy 
potłuczonych butelek, zardzewiałych 
garnków, niepotrzebnych maszyn. 

W Lisinach wycinano świerki! Idzie- 
my dalej, spotykamy pnie wyciętych 
modrzewi, grabów i innych drzew. Dała 
o sobie znać ręka człowieka. Kto zatem 
zainteresuje się Lisinami, by były fakty- 
cznie rezerwatem? Może opiekę nad 
tym zespołem leśnym obejmą harcerze 
ze Zbiorczej Szkoły Gminnej w Bodze- 
chowie? 

Wojciech Kilianek 
Ostrowiec Świętokrzyski 
uczeń klasy VI 


U nas też wreszcie 
zaczęło się coś dziać 


W numerze 68 „Świata Młodych” 
z dnia 5.08.82 r. został opublikowany 
mój list pt. „Powinno być inne, ale nie 
wiem jakie”. Mówiłem w nim, że nie 
spotkałem się jeszcze zdobrym harcers- 
twem. Teraz nareszcie wiem jak ono 
powinno wyglądać. 


W nowym roku szkolnym 1982/83 
zmieniła nam się całkowicie kadra in- 
struktorska i wreszcie zaczęło się coś 
dziać. Najpierw był rajd „II spotkanie 
z jesienią”, na którym zajęliśmy jak na 
nową drużynę bardzo dobre III miejsce. 
Następnie były wspaniałe, naprawdę 
udane „Andrzejki”. Bawiliśmy się bar- 
dzo przyjemnie i aż żal było się rozcho- 
dzić. Trwał wówczas jeszcze okres prób- 
ny dla nowych członków drużyny, po 
czym nastąpiło przyjęcie do kręgu „Hu- 
balczyków”', bo taką nazwę przyjęła na- 
sza drużyna. Odbyło się to w bardzo 
uroczystym,  podniosłym nastroju. 


Upłynęło kilka dni zbliżał się Mikołaj. 
Rozpoczęliśmy akcję zbierania zabawek 
i książek dla dzieci z Domów Dziecka. 
Zebrane zabawki oddaliśmy do redakcji 
„kieleckiego dzienniika „Echo Dnia”. Po 
przerwie świątecznej zorganizowaliśmy 
kominek na temat: „70 lat ZHP”, na 
który przybył gość zkomendy chorągwi. 
Po obejrzeniu okolicznościowej wysta- 
wy przygotowanej w harcówce, którą 
obejrzała później cała szkoła, gość wpi- 
sał się do „Księgi pamiątkowej” druży- 
ny. W czerwcu mamy zamiar wziąć 
udział w „Rajdzie Świętokrzyskim”, 
a w czasie lata chcemy jechać po raz 
pierwszy na operację „Bieszczady 40”. 
Do końca roku szkolnego mamy jeszcze 
wiele rzeczy do zrealizowania. Czy i jak 
nam się to uda postaram się jeszcze 
napisać. 
Czuwaj! 
dh Arek 
z zastępu „Sępy” 





© Przygotowujemy kolejny numer 
„Biblioteczki Zastępowego” 


© Uwaga! „Biblioteczkę Zastępowego” 
można będzie kupić w kiosku „Ruchu” 


© Jeśli nie masz numeru grudniowego, 


napisz do nas! 


Niebawem wydamy kolejny nu- 
mer „Biblioteczki Zastępowego”. 
Dotychczas „BZ” rozprowadzana 
była wśród zastępowych za pośred- 
nictwem komend chorągwi, huf- 
ców, szczepów, ale jak wiemy z Wa- 
szych listów nie zawsze docierała 
do adresatów, tzn. zastępowych. 
Postanowiliśmy zatem skierować ją 
do sprzedaży w kioskach „Ruch”, 
żeby każdy zainteresowany mógł ją 
sobie nabyć. O dokładnym terminie 
wydania „BZ” poinformujemy Was 
w „Świecie Młodych”. 


A teraz ważna informacja dla 
tych, którzy nie mają, a chcieliby 
mieć grudniowe wydanie (jego 
okładkę prezentujemy obok). Otóż 
redakcja dysponuje 50 egz. tego 
numeru. Wyślemy je tym, którzy 
napiszą do nas o pracy swojego 
zastępu opiszą cie zbiórkę, 
może jakąś wyprawę, zwiad, grę 





Przypominamy, że w grudnio- 
wym numerze zamieściliśmy sporo 
interesujących propozycji przydat- 
nych w pracy w zastępie. M.in. 


o tropach naśniegu, zimowych har- 
cach, konserwowaniu narzędzi pio- 
nierskich, jak zdobywać stopnie 
i sprawności. (mj) 


dDZ 
s 


FB 


e. 





szej drużynie między innym zgra- 
nie i koleżeństwo. Pomogło nam 
w tym, zimowisko zorganizowane przez 
Komendę Hufca w Tarnobrzegu. O go- 
dzinie 10.00 wyjechaliśmy autobusami, 
które dowiozły nas do malowniczej 
miejscowości — Tomaszowa Lubelskie- 
go. Zakwaterowani zostaliśmy w ład- 
nym, dosyć dużym dworku. 
Organizowaliśmy biegi patrolowe, 
gry i zabawy na śniegu i wiele innych 
atrakcji. Wieczorami pląsaliśmy a także 
przygotowywaliśmy kominki poświęco- 
ne bohaterom Il wojny światowej. Nie 
brakowało też różnorodnych wykładów 
o historii ZHP, tradycji, samarytanki, sy- 
gnalizacji, i wielu podstawowych spra- 
wach o których każdy rycerz wiedzieć 


P>. doskonalimy wszystko w na- 


MARZYMY 
O NASTĘPNYM 
TAKIM 
WYJEŹDZIE 


powinien. Cały ten tydzień wspólnej 
pracy i zabawy minął jak jeden dzień. 
Gdy opuszczaliśmy to miejsce, w któ- 
rym przeżyliśmy te wspaniałe chwile 
radości, każdy marzył o jeszcze jednym 
wyjeździe na takie zimowisko. 
Czuwaj! 
Sławek (lat 13) 





Pomysłów nam nie zabrakło 


Któż nie lubi śniegu, kiedy to można 
poszaleć na nartach, sankach, łyżwach. 
Ale cóż, w ciągu tegorocznych ferii co 
prawda spadło go trochę, lecz w szyb- 
kim tempie stopniał. W końcu czym się 
tu martwić, trzeba mieć tylko zgrany 
zastęp i *** głowie różne pomysły. Nasz 
zastęp był i jest w takiej właśnie sytuacji. 
Nie wszyscy nam towarzyszyli w czasie 
tych ferii, gdyż niektórzy wyjechali na 
zimowisko i do rodziny. 

Na zbiórkach spotykaliśmy się prawie 
codziennie. Piszę „prawie”, dlatego, że 
w domu czekały na nas różne obowiązki. 
Nikt chyba z mojego zastępu nie powie, 
że te zbiórki to była strata czasu. Wię- 
kszość pomysłów zaczerpnęliśmy ze 
„Świata Młodych”, a ściślej z książeczki, 
której odcinki były drukowane w sobot- 
nich numerach. Ę 

W pierwsze dni ferii nie było tak zim- 


no, więc zorganizowaliśmy gry na świe- 
żym powietrzu. Wiemy, że o tej porze 
gra w tenisa ziemnego jest szaleńs- 
twem, lecz my nie przejmowaliśmy się 
tym zbytnio. Ale w drugiej połowie ferii 
było bardzo zimno, więc trzeba było 
szukać ciepłego kąta. Postanowiliśmy, 
że będziemy spotykać się w harcówce. 
Nasza harcówka znajduje się w piwni- 
cach szkoły, a że szkoła była otwarta na 
czas ferii zimowych nie było w niczym 
trudności. Jedynie p. woźna się dener- 
wowała, że trochę brudzimy. W niedzie- 
lę kto mógł ten poszedł na basen popły- 
wać (oczywiście na basen zakryty). Koń- 
cząc relację zferii chciałem dodać, że nie 
zapomnieliśmy o ludziach potrzebują- 
sa pomocy. Żegnam was'po harce- 
rsku. 


Czuwaj! 
„Kornel 


od mojego domu o 150 km. Gdy tylko 
_ znajdę się w czterech ścianach internac- 









CYP] 


"Wszystko m zmieniło, gdy. 
ERIESAEĆ szkoły, ale jak 
dojeżdżać , jeśli szkoła jest oddalona 





kiego pokoju, to od razu mam ochotę 
uciekać stamtąd. Zwycięża oczywiście 
rozsądek i zostaję w internacie, ale jest 
mi bardzo ciężko i źle. 
ć „Diana” 
OD REDAKCJI: Diano, może na po- 
prawę Twojego samopoczucia wpłyną 
listy, które wydrukowaliśmy w 23 nu- 
merze ,,Świata Młodych”. Ich autor- 
kami są dziewczęta też mieszkające 
w internatach, gdzie znalazły przyja- 
ciółki i wspólnie z nimi potrafiły wytwo- 
rzyć atmosferę przypominającą domo- 
wą. Żywimy nadzieję, iż na poruszony 
przez Ciebie temat wypowiedzą się inni 
czytelnicy, mieszkający w internatach. 
(bs) 


Obcość 
w ">dzinie 


Jestem jednym z ośmiorga dzieci. 
Mam 3 starszych braci i 3 starsze siostry 
oraz jedną młodszą siostrzyczkę. Moja 
rodzina i dom od zewnątrz są wspaniałe. 
Sąsiedzi mówią, że nasza rodzina jest 
udana i szczęśliwa, gdy widzą moich 
braci pomagających tacie. Ale rodzina 
i ja to jak obcy ludzie mieszkający w ho- 
1elu robotniczym. Ten „,hotel”” to mój 
dom, w którym mnie i rodzinę łączy 
tylko praca. Dom, który tak pięknie od 
zewnątrz wygląda. Mam siedmioro ro- 
dzeństwa i nie znam go właściwie. Znam 
tylko ich imiona i nieco szczegółów (służ- 
bowych). Nie mógłbym nic powiedzieć 
0 ich charakterze, bo tak rzadko z nimi 
rozmawiam. Każdy z nich uczy się i pra- 
cuje poza domem — z tego powodu jesteś- 
my razem tylko w soboty i niedziele. 
Wyrósł więc między nami mur. Nie 
wiem, co jest przyczyną tego podziału. 
Być może różnica wieku? Być może mała 
ilość czasu spędzonego w gronie rodzin- 
nym? Naprawdę nie wiem, jak to się 
stało, ale nie jest zbyt dobrze. Nie myśl- 
cie, że mój dom i rodzina to zawsze taka 
»>zgroza”. Wakacje — to był najpiękniej- 


Szy czas, który spędziłem w domu. Ale 


jedynie wspólny stół i praca. Nic głęb- 
szego poza tym. Chciałbym, by rodzina 
dawała prawdziwy przykład miłości 
i jedności. Przyrzekam sobie, że moją 
rodzinę (którą kiedyś może założę) będę 
przede wszystkim uczył tej miłości i two- 
rzył atmosferę, w której zawsze będzie 
można poprosić o radę i będzie się rozu- 
mianym. W moim obecnym domu już na 
pewno nic się nie zmieni. Nie myślcie 
proszę, że to, co napisałem, jest moim 
żałosnym ubolewaniem nad losem, i że 
Po tym wyznaniu żądam od Was litości. 
Nie. Chcę, byście wiedzieli, co się dzieje 
w rodzinie, której członkowie nigdy nie 
próbowali znaleźć wspólnego języka, nie 
próbowali szczerze ze sobą porozma- 
wiać. Chcę ostrzec Was przed taką 
chłodną rodziną, którą w przyszłości, 
w pośpiechu życiowym, nieświadomie 
możecie założyć. 


_ Marek 


Nasze 


pożegnanie 


KŁAKOWICZÓWNY 





16 lutego br. odeszła na 
zawsze wybitna poetka, Kazi- 
miera Hłakowiczówna. Jej 
z górą 90-letnim, bogatym ży- 
ciorysem można by z powo- 
dzeniem obdzielić kilka osób 
i każda z nich miałaby cieka- 
wą przeszłość. Przeżyła trzy 
epoki, dwie wojny światowe, 
dźwigając do końca życia ba- 
gaż wszystkich wielkich wy- 
darzeń naszego stulecia. 
W 1905 roku pojechała do 
Rosji, żeby na własne oczy 
oglądać rewolucję. Dziesięć 
lat później zaciągnęła się do 
"czołówki sanitarnej Wszech- 
rosyjskiego Związku Ziem- 
skiego, żeby, jako „siostra 
miłosierdzia” nieść pomoc 
rannym żołnierzom: W jej 
książce pt. „Trazymeński za- 
jąc” znajdziemy wspomnie- 
nia poetki, która przebyła nie- 
mal całą kampanię wojenną, 
pracując z niezwykłym po- 
święceniem... 

Urodziła się w 1892 roku na 
Wileńszczyźnie. Nie była 
dzieckiem szczęścia. Rodzice 
poetki wcześnie zmarli, a jej 
samej pisana była tułaczka po 
domach krewnych. Zanie- 
dbaną i opuszczoną sierotą 
zaopiekowała się przybrana 
matka — Zofia z Plater-Zyber- 
ków Buynowa. Razem zrodzi- 
ną opiekunki zmieniała za- 
mieszkania,.osiadając na pe- 
wien czas w Stanisławowie 
nad Dźwiną, w pięknej krainie 
lasów i jezior, zupełnie jak 
z „Doliny Issy” Czesława Mi- 
łosza. Mieszkając w bogatym 
domu, gdzie oddano ją pod 
opiekę mówiących po nie- 
miecku bon, wyrastała w po- 
czuciu wielkiego osamotnie- 
nia. Może dlatego garnęła się 
do prostych ludzi, chłonęła 
ich świat wierzeń, przesądów 
i tajemniczych opowieści, 
które po latach wprowadziła 
frontowym wejściem do lite- 
ratury. 


lłłakowiczówna  debiuto- 


wała wierszem „Jabłoń” na 
łamach „Tygodnika Ilustro- 
wanego”, a pierwszy tomik 
utworów „Ikarowe loty” opu- 
blikowała w Krakowie w 1911 
roku, mając zaledwie 19 lat. 





Twórczość poetki osiągnęła 
bodaj najwyższe walory 
w okresie międzywojennym, 


gdy — jak pisze w „Dziejach 
literatury polskiej” Julian 
Krzyżanowski — „... w „Pła- 
czącym  ptaku”, „Złotym 


wianku'”' (1927), „Czarodziej- 
skich zwierciadłach”, „Balla- 
dach bohaterskich” (1934) 
i in., dała serię wspaniale sty- 
lizowanych opowieści, ośnu- 
tych na motywach i wątkach 
dawnych pieśni ludowych, 
przykładów kaznodziejskich, 
legend i podań wierzenio- 
wych, łącząc w swych obraz- 
kach i obrazach naiwność 
opowieści gminnej z artyz- 
mem nowoczesnej sztuki sło- 
wa”. Podobnie jak Adam 
Mickiewicz, czerpała pełną 
garścią z folkloru litewskiego, 
jak Melchior Wańkowicz — 
wnosiła do literatury barwny 
i soczysty język kresowy, wre- 
szcie — jak Czesław Miłosz — 
wyrosła na pograniczu róż- 
nych kultur: Wschodu 
i Zachodu. 

W okresie międzywojen- 
nym nastąpił nie tylko rozkwit 
twórczości Kazimiery lłłako- 
wiczówny. Był to jednocześ- 
nie czas wielkiej aktywności 
zawodowej poetki, gdyż pisa- 
nie, aż do 1948 roku nie sta- 
nowiło jej źródła utrzymania. 
Przypomnijmy, że była oso- 
bistą sekretarką marszałka 
Piłsudskiego, a także referen- 
darzem — pierwszą kobietą 
w tej randze — w ówczesnym 
Ministerstwie Spraw Zagra- 
nicznych. Może dlatego, że Ił- 
łakowiczówna bardzo sobie 
tę pracę ceniła, Julian Krzyża- 
nowski uważał, iż ,,... świetna 
poetka nie doceniła siły włas- 
nych skrzydeł, w sporej bo- 
wiem serii tomików i tomów 
miała zabłysnąć olśniewają- 
cym artyzmem swej liryki”. 
Oceniając po latach dorobek 
artystyczny poetki przyznać 
należy, że była niezwykle 
czynna zarówno na polu za- 
wodowym jak i literackim, iże 
jej — tak pracowitej i energicz- 
nej — praca w MSZ nie prze- 
szkadzała w pisaniu wierszy. 
Iłłakowiczówna znajdowała 


czas zarówno na „literackie 
piątki”, organizowane we 
własnym mieszkaniu na Po- 
wiślu, jak też na odczyty wy- 
głaszane w Lidze Narodów. 


Druga wojna światowa do- 
wiodła jeszcze raz wielkiej od- 
porności psychicznej i duże- 
go hartu ducha pisarki, która 
w Siedmiogrodzie, gdzie zna- 
lazła się po klęsce wrześnio- 
wej, pracuje jako nauczycie|- 
ka języków obcych, organizu- 
je życie literackie dla przeby- 
wających tam Polaków, nie 
zaniedbując przy tym pisania. 
Po wojnie wraca do kraju, 
przenosi się na stałe do Po- 
znania. Skazana przez wiele 
powojennych lat na zapom- 
nienie, pisze i od czasu do 
czasu publikuje. Po 1956 roku 
wyjeżdża nawet z serią odczy- 
tów literackich do Anglii. 

Chciałbym na zakończenie 
podkreślić dojrzałość i nieza- 
leżność myślenia lłakowi- 
czówny, należącej przecież 
do przedwojennego świata 
wyższych sfer, która pomimo 
tego nie wahała się zadedy- 
kować Stefanowi Starzyń- 
skiemu wiersza „Muzyka nad 
Powiślem”, którego  frag- 
ment zacytuję: 


„Nie chodzi po ulicy 
Leszczyńskiej 

nasz pan minister 
Starzyński. 

Tam na górze chorągiewki 
furkocą, 

tam armaty po asfalcie 
grzmocą 

tam od tłumu — gęsto, i od 
świateł - łuna. 

Dlaczego nie u nas?...” 


A wczuć się w położenie 
szarego człowieka, z Powiśla, 
potrafiła „światowa dama”, 
jak wówczas o niej pisano, 
absolwentka Uniwersytetu 
Jagiellońskiego i Oxfordu. 
Teraz, gdy odeszła, sięgnijmy 
po jej wiersze. Będzie to naj- 
lepsze pożegnanie i zarazem 
powitanie — poznanie poezji 
niesłusznie zapomnianej. 


TOMASZ ŁAWECKI 
Fot. CAF 






Jego colem jest m.in. zwrócenie uwagi na znaczenie 
tradycji jako składnika historii narodowej. 





W tym roku Toruń obchodzi 750 rocznicę swego istnienia. w ramach 
imprez towarzyszących jubileuszowi zorganizowano Ogólnopolski Kon: 
kurs Twórczości Plastycznej Dzieci i Młodzieży pod nazwą: j 


„L PALETĄ W MINIONE WIEKI” 







© Na odwrocie pracy zamieścić naloży: 
— swojo nazwisko, imię i wiek, 








© Zdarzenie z historii regionu 
© Legonda krążąca w okolicy 
© Zabytki mojej ziemi 


wsi lub osiedla. 


i nie przekroczył piętnastu lat. 


lub mniejszy. 





Tak jak poprzednio, przed przystą- 
pieniem do tej lekcji powtórz to, czego 
nauczyłeś się z lekcji poprzednich. 


Przeczytaj i przetłtumacz: 
Kia estas la domo, en kiu'vi logas? La 
domo, en kiu mi logas estas alta. 
Kia lingvo estas Esperanto? Esperanto 
estas bela kaj facila lingvo. 


Liczba mnoga rzeczowników i przy- 


miotników 





Rzeczowniki i przymiotniki w liczbie 
mnogiej mają zakończenie -j np. 
knabo — chłopiec 

knaboj — chłopcy 

knabino — dziewczynka 

knabinoj — dziewczynki 

lernanto — uczeń 

lernantoj — uczniowie 

urbo — miasto 

urboj — miasta 

strato — ulica 

stratoj — ulice 

bona — dobry 

bonaj — dobrzy, dobre 
malbona — zły 

malbonaj — źli, złe 

malfacila — trudny 

malfacilaj — trudni, trudne 


Przeczytaj i przetłumacz: 


Varsovio kaj Budapeśto estas belajkaj * 


grandaj urboj. 

En Varsovio kaj en Budapeśto estas 
longaj kaj mallongaj stratoj, grandaj 
kaj malgrandaj placoj, altaj kaj malal- 
taj domoj. 


Liczba mnoga zaimków osobowych 





Znasz już zaimki osobowe dla liczby 
pojedynczej: 
mi-- ja 
— ty, pan, pani 
li- 
śi- ona 
gi- ono 
Mi estas knabo. 
Vi estas lernantino. 
Li estas lernanto. 
Śi estas knabino. 
Gi estas vilago. 
A oto zaimki osobowe dla liczby 
mnogiej: 
ni- my 
vi- wy 
ili= oni, one 
Ni estas knaboj. 


© Podróż w minione wieki — fantazja na temat podró- 
żowania i przygód w czasie przeszłym 

— to tematy, na które w dowolnej technice: malarstwie, 
rysunku, grafice wypowiedzieć się mogą wszyscy, któ- 
rzy lubią malować i za pomocą farb, kredek i własnoj 
wyobraźni zechcą opowiedzieć dzieciom zinnych cząści 
Polski o tradycji historycznej swego regionu, miasta, 


© Kto może wziąć udział w Konkursie? 

Wszystkie pracownie i kółka wychowania plastyczne- 
go domów kultury, pałaców młodzieży, szkół itp. w całej 
Polsce oraz indywidualnie każdy, kto ukończył sześć 


Prace w nie ograniczonej liczbie można nadsyłać do 
dnia 30 kwietnia 1983 r. pod adresem: Galeria i Ośrodek 
Plastycznej Twórczości Dziecka, 87-100 Toruń, ul. No- 
wy Rynek 17. Obowiązuje format 70x50 cm, 50x42 cm, 


rzenia. 





Vi estas lernantinoj. 

Ili estas lernantoj. 

Ili estas knabinoj. 

Ili estas vilagoj. 

Zwróć uwagę, że czasownik w liczbie 
mnogiej się nie zmienia. 

Zaimki kiu i kia mają również w liczbie 
mnogiej zakończenie -j np. 

Kiu? Kiu logas en Budapeśto? Kiuj? 
Kiuj logas en Varsovio? 

Kia? Kia lernanto vi estas? Kiaj? Kiaj 
lernantoj vi estas? 


Liczebniki 





Czy nauczyłeś się już liczebników od 
1 do 10? Jeśli tak, to bez trudu nau- 
czysz się liczyć dalej: 
dek unu — 11, dek du — 12, dek tri- 13, 
dek kvar— 14; itd.; dek nai— 19, dudek 
— 20, dudek unu — 21, dudek du — 22 
itd.; tridek— 30, kvardek— 40, kvindek— 
50, sesdek — 60, sepdek — 70, okdek — 
80, naldek — 90, cent - 100; ducent— 
200, tricent — 300, kwarcent — 400 itd.; 
mil-- 1000 
Przeczytaj następujące liczebniki: 
35 — tridek kvin, 99 — nalidek nad, 101 — 
cent unu, 123 — cent dudek tri, 358 — 
tricent kvindek ok, 967 — nadńcent se- 
scent sep, 1983 — mil nalicent okdek 
tri, 2546 — du mil kvincentkvardek ses, 
10 604 — dek mil sescent kvar. 


Czasownik w bezokoliczniku ma zako- 
ńczenie -i. 

estas — jest 

esti- być 

logas— mieszka 

logi - mieszkać 

nomigas — nazywa się 

nomlgi - nazywać się 


Oto kilka nowych czasowników: 
forveturi — wyjechać 

skribi — pisać 

lerni — uczyć się 

kanti — śpiewać 

legi — czytać 

korespondi — korespondować 
rekontigi — spotkać się 

labori — pracować 

danci — tańczyć 

dormi — spać 


A oto inne wyrazy, dzięki którym bę- 
dziesz mógł przeczytać i przetłuma- 
czyć dalsze pytania i odpowiedzi: 


— jeśli praca powstawała w ognisku plastycznym jego - 
nazwą i dokładny adros oraz nazwisko i imię pedagoga, 
pod kierunkiem którego praca była wykonana. 

— temat, który praca ilustruje. 

Ponadto do pracy należy dołączyć kartką (najlepiej przy: 
klejoną na odwrocie) z kilkuzdaniowym komentarzem 
opisującym zdarzenie, zabytek lub legendę. 

© Naasutorów najlepszych prac czokają liczne nagrody! 

Trzy równorzędne nagrody główne, pięć wyróżnień 
honorowych oraz siedam nagród fundowanych. A po- 
nadto: udział najlepszych, wybranych przez jury, 300 
prac w wystawie pokonkursowej, która prezentowana 
bądzie od 16 listopada w Galerii. Dla wszystkich zaś — 
pamiątkowe dyplomy, katalogi i satysfakcja z faktu, że 
praca pozostanie w zbiorach Galerii. 

Dokładne informacje na temat konkursu uzyskać 
można w każdym Kuratorium Okręgu Szkolnego, Wy- 
działach Kultury i Sztuki Urzędów. Wojewódzkich 
i w Wojewódzkich Domach Kultury. 

Wszystkim, którzy wezmą udział w Konkursie życzy- 
my udanych prac i radosnych chwil w czasie ich two- 
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PERANTO 


volus — chciałby, chciałaby 

al- do, ku 

kun-z 

Cu vi volus logi en Krakovo? Jes mi 
volus logi en Krakovo. Cu vi volus lerni 
ei Opole? Jes, mi volus lerni en 
Opole. 

Cu li volus labori en Gdańsk? Jes, li 
volus labori en Gdańsk. 

Cu vi volus dormi? Ne, mi ne volus 
dormi, mi volus labori. 

Cu vi volus kanti? Ne, mi ne volus 
kanti, mi volus danci. 

Cu śi volus forveturi al Rzeszów? Jes, 
$i volus forveturi al Rzeszów. 

Cu vi volus rekontigi kun Dorota? Jes, 
mi volus renkontigi kun śl. 

Cu vi volus korespondi kun knabo? 
Ne, mi ne volus korespondi kun kna- 
bo, sed mi volus korespondi kun 
knabino. 

Cu ili volus lerni? Jes, ili volus lerni. 
Al kiu urbo vi volus forveturi? Mivolus 
forveturi al Cieszyn. 

En kiu urbo vi volus logi? Mi volus logi 
en Łódź. 

Kun kiu vi volus korespondi? Mi volus 
korespondi kun vi. 

Kun kiu vi volus renkontigi? Mi volus 
renkontigi kun śi. 

Kun kiu vi volus lerni? Mi volus lerni 
kun ili. z 

Cu vi skribas? Ne, mi ne skribas,-mi 
legas. 


ĆWICZENIA 


1. Napisz słownie po esperancku na- 
stępujące liczby: 

12, 26, 34, 45, 57, 63, 78, 89, 94, 113, 
269, 645, 999, 1001, 1983, 1410, 1939, 
1791, 3845, 42 921. 

2. Zamień poniższe zdania na liczbę 
mnogą: 

Mi estas bona kaj diligenta lernanto. 
Gi estas bela kaj granda urbo. Li estas 
bona instruisto. Vi estas gaja knabino. 
Si estas maldiligenta lernantino. Gi 
estas malgranda vilago. 


3. Odpowiedz na pytania: 
Cu vi volus korespondi kun knabino? 


Al kiu urbo vi volus forveturi? En kiu 
urbo vi volus logi? 


NASTĘPNA LEKCJA ZA TYDZIEŃ 
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b NIC CO SZKLANE 
NIE JEST IM OBCE 








zklanka, butelka, talerzyk, probówka 

szyba - to wszystko przedmioty co- 

dziennego użytku. Ale czyż ich wytwa- 
rzanie nie jest dla większości z nas praw- 
dziwą alchemią? Mało kto wie, z czego robi 
się szkło i w jaki sposób. Tymczasem dla 
uczniów wołomińskiego technikum nie 
jest to żadną tajemnicą. Poznają ją w war- 
sztatach szkolnych zajmujących całe jedno 
piętro dość pokaźnego budynku i jeszcze 
małą przybudówkę. 

— Tak wspaniale wyposażonych warsz- 
tatów zazdrości nam nawet wydział cera- 
miki Akademii Górniczo-Hutniczej- mówi 
pan Józef Bugaj opiekun warsztatów szko|- 
nych. 


Chemia nieorganiczna króluje niepo- 
dzielnie w pełnych zlewek, probówek, sło- 
iczków i kolb pracowniach analizy jakoś- 
ciowej i ilościowej. Tu zgłębiane są najwię- 
ksze tajemnice szkła i dokonywane najbar- 
dziej zawiłe reakcje szkłotwórcze. Ale kto 
by pomyślał, że bursztynowe zabarwienie 
butelki lub wazonika uzyskuje się dodając 
do szklanej masy... mąki pszennej? 


Podobno, żeby przebrnąć przez techni- 
kum, trzeba po prostu pokochać chemię. 
Nie ma innego wyjścia. Prawie połowa 
programu szkolnego to zajęcia w laborato- 
riach chemicznych. 


W pracowni badań technicznych cała 
bateria skomplikowanych urządzeń służy 
do badania właściwości szkła; a więc jego 
termoodporności wytrzymałości naciśnie- 
nie, gęstości, odporności mechanicznej, 
lepkości. Jest to bardzo ważne, ponieważ 
te właściwości szkła decydują o jego wyko- 
rzystaniu w przemyśle i w życiu codzien- 
nym. Szyba w samochodzie i w pociągu 
musi być przecież twardsza i odporniejsza 
niż szklanka czy talerzyk. 


Duszą szkoły jest hutniczy piec- huczą- 
cy i ziejący ogniem potwór. Ale prawdziwy. 
hutnik szkła nie boi się potwora nic a nic! 


Sławek podchodzi do niego całkiem blisko 
i za pomocą długich szczypców manipulu- 
je tygielkami z kipiącą masą szklaną. 


ic co szklane, nie jest im obce — 

można powiedzieć o uczniach Tech- 

nikum i Zasadniczej Szkoły Zawodo- 
wej Przemysłu Szklarskiego. 

— Jest to szkoła spod znaku chemii. Każ- 
dy, kto lubi choć trochę ten przedmiot 
i białe laboratoryjne kitle, z pewnością 
będzie się w niej dobrze czuł — mówi 
Krzysztof — uczeń IV klasy technikum. Ja 
trafilem tu właściwie przypadkiem i trochę 
za namową ojca, który też pracuje w szkla- 


rskiej branży. W podstawówce byłem do- 
bry z chemii, ale uparłem się na LO. Namo- 
wy i przekonywania taty na nic się nie 
zdały. Poszedłem do LO i zrezygnowa- 
łem... po trzech dniach. Potem znalazłem 
się w Technikum Przemysłu Szklarskiego. 
Ale czy jestem z tego zadowolony? Niezu- 
pełnie. Sam zawód jest fajny. Myślę, że 
praca w przemyśle szklarskim dałaby mi 
nawet satysfakcję. Jednak w wołomińskiej 
hucie szkła na pewno nie znajdę odpo- 
wiedniego zajęcia. Huta jest już przesyco- 
na specjalistami, których wypuściła nasza 
szkoła. O ile dobrze się orientuję, w tej 
chwili mógłbym tam jedynie sortować 
dzbanki, lub przestawiać szklanki z miej- 





Koniec probówki formowany jest w płomieniu palnika gazowego 





Huczącego i ziejącego ogniem pieca prawdziwy hutnik szkła nie boi się nic a nic! 


sca na miejsce. Nie po to przecież uczę się 
tyle lat w technikum. Mógłbym też poje- 
chać w Polskę, gdzie takich jak ja specjalis- 
tów brakuje. Ale sama pani wie, jak jest 
z mieszkaniami. Jestem rodowitym woło- 
minianinem. Tu mam rodziców i dom. Nie 
chciałbym kilka lub nawet kilkanaście lat 
tłuc się po hotelach robotniczych. 

Pozostają mi więc trzy możliwości na 
przyszłość — pierwsza — zdawać nawydział 
ceramiki AGH i jeszcze na kilka lat oddalić 
perspektywę pracy; druga- zacząć zbierać 
pieniądze na otworzenie prywatnego za- 
kładu; trzecia — podjąć pracę w zupełnie 
innym zawodzie. 

Co wybiorę? Jęszcze się nie zdecydo- 
wałem. 

Natomiast Urszula przyjechała do Woło- 
mina z podsiedleckiej wsi. Też jest jużw IV 
klasie. O technikum wiedziała trochę 
z opowiadań koleżanek, które kończyły tę 
szkołę. To one ją namówiły. Jestzadowolo- 
na. Kiedy już zdobędzie zawód technika 
szklarskiego, to chyba nie wróci na wieś, 
bo co by tam robiła. Hut szkła w Polsce nie 
brakuje. Jest ich około sefki. Może też 
pracować w zakładach lamp oscyloskopo- 
wych, radiowych, telewizyjnych. Pojedzie 
tam, gdzie będzie potrzebna. Pracy się nie 
boi. 





'echnikum Przemysłu Szklarskiego ist- 

nieje w Wołominie już od 1951 roku. 

Powstało przede wszystkim dla po- 
trzeb miejscowej huty szkła gospodarcze- 
go, ale w Wołominie techników przemysłu 
szklarskiego jest już dość. Tymczasem cią- 
gle jeszcze największy procent kandyda- 
tów do szkoły stanowi młodzież z Wołomi- 
na i okolic. I to jest właśnie największy 
kłopot pana dyrektora Ludwiniaka. 


- O tym, że nasi absolwenci są pilnie 
poszukiwani świadczy choćby duża liczba 
ofert pracy jakie otrzymujemy każdego ro- 
ku z hut w całej Polsce. Najczęściej propo- 
nowane są stanowiska - topiarza, hutmis- 
trza, kontrolera jakości, asystenta w labo- 
ratorium chemicznym. Dobre warunki 
i wysokie zarobki (10 000 i więcej od razu 
po szkole) powinny zachęcić młodzież, nie 
tylko wołomińską. Internat przy szkole jest 
duży i znajdą w nim miejsce wszyscy za- 
miejscowi uczniowie technikum i ZSZ 
o poszukiwanej specjalności — hutnik 
szkła. Czekamy na młodzież z całej Polski 
a głównie na chłopców. 


szystkich, których skuszą zachęty 
pana dyrektora, informujemy, że 
o przyjęcie do Technikum Przemy- 
słu Szklarskiego i Zasadniczej Szkoły Za- 
wodowej z dwiema specjalnościami: hut- 
nictwo szkła oraz produkcja szkła labora- 
toryjnego i ozdobnego mogą ubiegać się 
kandydaci o bardzo dobrym zdrowiu 
i z ukończoną szkołą podstawową. Do 
technikum obowiązuje wstępny egzamin 
pisemny z języka polskiego i matematyki 
oraz ustny z chemii. Nauka w technikum 
trwa 5 lat, w ZSZ —3 lata. Wszyscy ucznio- 
wie ZSZ, którzy przez 2 dni w tygodniu 
mają zajęcia warsztatowe w hucie szkła, 
otrzymują za nie wynagrodzenie pienięż- 
ne: w pierwszej klasie — 950 zł, w drugiej 
1200 zł, w trzeciej — 1480 zł i mogą oni 
kontynuować naukę w technikum zao- 
cznym. Szkoła znajduje się w Wołominie, 
przy ulicy Armii Ludowej 85. Podobne ie- 
chnikum i ZSZ znajdziecie w Piotrkowie 
Trybunalskim przy ulicy 1-go Maja 21. 
JOLANTA ZDANOWSKA 
Fot. Jacek Łopuszyński 





tudio Filmów Rysunkowych w Bielsku- 

Białej zapowiada nowe premiery. już 

w tym półroczu wejdzie na ekrany kin 
drugi po „Wielkiej podróży Bolka i Lolka” 
rysunkowy film pełnometrażowy pt. 
„Przygody błękitnego rycerzyka”. Ten elf, 
żyjący wśród średniowiecznej społecznoś- 
ci owadów, nie jest bohaterem nowym. 
W latach sześćdziesiątych nasza telewizja 
wyświetlała już bowiem rysunkowy serial 
z błękitnym rycerzykiem w głównej roli. 
Przeżywał on przygody znacznie bardziej 
romantyczne i bajkowe niż pszczółka Maja 
— tyle że niedysponował głosem. Oczywiś- 
cie w filmie pełnometrażowym — przemó- 
wił. Film ten reżyseruje Lechosław Marsza- 
lek, żartobliwie zwany w SFR = ojcem Re- 





Bajki z Bielska 





Kadr z filmu „Przygody błękitnego rycerzyka” 


- Białej 


ksia. Twórcy nowej historii o rycerzyku 
mają nadzieję, że ten bohater zdobędzie 
popularność nie mniejszą niż sympatyczny 
i grzeczny kundelek. Mimo to z przyjem= 
nością informuję, że powstało kilka nastę- 
pnych krótkich filmów i o jego przygo- 
dach. 

Co do „Bolka i Lolka” = ich wakacje 
dobiegły końca. Trwały długo. Od trzech 
lat w ich wesołym światku nic nowego się 
nie działo. Ale w lipcu 1984 r. rozpocznie 
się kolejna olimpiada. Polski Komitet 
Olimpijski uznał, że bez dwóch urwisów 
z Bielska-Białej obyć się nie może. Zawia- 
damiamy więc Was, oficjalnie że Bolek, 
Lolek i Tola przeżyją aż 13 nowych przy- 
gód, i to sportowych. Praca nad kolejnymi 


odcinkami filmu trwa. Oczywiście rozśpie-- 


wani, rozgadani w „Wielkiej podróży” 
chłopcy — głosu już nie stracą. 4 
Przeszło połowa artystów animatorów 
ze studia zajęta jest przygotowywaniem 
adaptacji filmowej zabawnej powieści 





Reksio w nowej przygodzie ze świerszczem 


Wojciecha:  Żukrowskiego „Porwanie 
w Tiutiurlistanie”. Autor powieści jest 
współscenarzystą tego filmu obok Zdzisła- 
wa Kudły. Premiera „Porwania” jest jesz- 
cze sprawą dalekiej przyszłości —planowa- 
na jest na rok 1985 — ale pewno znów 
powstanie rysunkowy przebój ekranu. 
Plany twórców ze Studia Filmów Rysun- 
kowych są coraz ambitniejsze w dziedzinie 
wprowadzania nowych technik animacji 
> dających coraz większe możliwości filmo- 
wo-plastycznej wypowiedzi. Warto więc 
wspomnieć o eksperymencie, jakim są 
przyszłe wieczorynki — „Mruczanki kota 
Bazylego”. Będą to bajki dźwiękowe z na- 
strojową muzyką i dramatycznymi dialoga- 


mi. Tajemnicze królestwo kota Bazylego 
(rzecz oczywista — strych) filmowane bę- 
dzie przestrzenno-lalkową techniką cią” 
Błą. Za tym fachowym określeniem, kryja 
się aktorzy bielskiego teatru lalkowego - 
„Banialuka”, a którzy będą filmowan! 
w trakcie grania z lalkami. Dotąd filmy 
lalkowe robiono mozolną techniką poklat: 
kową. (Tak powstaje w Se-Ma-Forze „Miś 
Colargol''), w której do każdego ruchu 
lalki zamontowanego na filmowej taśmie, 
trzeba nowego ujęcia — a dopiero sumę 
tych ujęć precyzyjnie montuje się w film: 
Być może „Mruczanki kota Bazylego” zre- 
wolucjonizują sztukę polskiej animacji.leb) 

Fot. archiwum 
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Świata Młodych 


onkurs oznaczony kolejnym 6 nume- 
rem polegał na znajomości marek 
samochodów, które należało rozszy- 
frować na podstawie ich charakterystycz 
nego wyposażenia, wymagał też umiejęt- 
ności rozpoznawania sylwetek samocho- 
dów, głównie w oparciu o ukształtowaną 
bryłę nadwozia wraz z jej wszystkimi spe- 
cyficznymi dodatkami 
Na konkurs ten wpłynęło 410 odpowie- 
dzi, zktórych większa część (255 odpowie- 
dzi) zawierała niestety rozwiązania błęd- 
ne. Najwięcej kłopotów sprawiły zadania: 
nr 2 polegające na ustaleniu kolejności 
przedstawionych na ilustracji samocho- 
dów, oraz zadanie nr 4, gdzie w opraciu 
o zdjęcie umieszczonych w jednym rzę- 
dzie i co ważne w równym szeregu sie- 
dzeń należało odgadnąć markę samocho- 
du z tak ukształtowanym rozkładem 
wnętrza 
Jednakże dla całościowego zrozumie- 
nia konkursu podaję po kolei garść wyjaś- 
niających informacji na temat każdego 
zadania konkursowego, ponieważ na każ- 
de z nich nadchodziły (wprawdzie na nie- 
które tylko nieliczne) błędne odpowiedzi. 
©_Zadanie pierwsze — polegało na od- 
gadnięciu marki samochodu, którego wy- 
posażenie wnętrza może mieć wielorakie 
przystosowanie. Tym samochodem jest 
oczywiście FIAT PANDA we wszystkich 
wersjach silnikowych 
Niektórzy w odpowiedziach podawali, 
że jest to CITROEN LN, względnie AUTO- 
BIANCHI, określali go też mianem FIATA 
ZERO — pozostało to chyba stąd, iż w za- 
powiedziach przedprodukcyjnych przy- 
puszczano, że wytwórnia oznaczy ten po- 
jazd jako typ ZERO, ale ostatecznie otrzy- 
mał nazwę FIAT PANDA. Tym, którzy się 
wahali oraz przysłali niewłaściwą odpo- 
wiedź, przedstawiam sylwetkę FIATA 
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PANDY (ilustracja nr 1), orazrysunkiwnę- 
trza tego samochodu (ilustracja nr 2) przy- 
stosowane do różnych potrzeb poprzez 
odpowiednie złożenie siedzeń. Na ostat- 






BNF 





Konkursu 


Noworocznego 


nr 6 


nim szkicu tylne siedzenie spełnia funkcję 
kolebki dla dziecka 

©_ Zadanie drugie — to najbardziej kło- 
potliwe między innymi ze wzglądu na tro- 
chę nieczytelną reprodukcję ilustracji, 
a szczególnie obcięcie sylwetkiostatniego 
samochodu, którym był CITROEN CX. Ta 
przeszkoda nie czyniła zadania nierozwią- 
zalnym, gdyż możliwe było odgadnięcie 
pozostałych 11 samochodów, a z takiego 
rozwiązania wynikało, że ostatnim samo- 
chodem musiał być właśnie CITROEN CX. 


A oto prawidłowa kolejność lokalizacji 
samochodów na zamieszczonym zdjęciu 
konkursowym: LEYLAND PRINCESS, AU- 
DI 100; VOLVO 244, FORD GRANADA, 
PEUGEOT 505 — pierwszy, RENAULT 20, 
ALFA ROMEO ALGETTA, BMW 320, LAN- 
CIA BETA, OPEL REKORD, PEUGEOT 505 
— drugi, CITROEN CX 


| tutaj inforamcja dla jednego z uczest- 
ników konkursu Sławomira Borczyńskie- 
go, który zwrócił uwagę, że na zdjęciu 
pokazana została nie LANCIA BETA lecz 
LANCIA TREVI. Nie jest to prawda, gdyż 
LANCIA TREVI została zaprezentowana 
po raz pierwszy w roku 1980, a zamiesz- 
czone zdjęcie konkursowe pochodzi 
sprzed roku 1980 — to po pierwsze. Po 
drugie — LANCIA TREVI stanowi odmien- 
ną wersję nadwoziową LANCII BETY zwy- 
dzielonym bagażnikiem i ma tzw. nadwo- 
zie typu 3 pudełek — czyli takie jakie posia- 
da np. POLSKI FIAT 125 P, podczas gdy 
LANCIA BETA, stanowiąca model podsta- 
wowy, ma nadwozie w stylu naszego PO- 
LONEZA. 

©_ Zadanie trzecie — to zadanie, które 
stwarzało uczestnikom konkursu naj- 
mniej kłopotów; prawie wszyscy odgadli, 
że przedstawiona deska czołowa pocho- 
dzi z polskiego samochodu marki POLO- 
NEZ. W nielicznych przypadkach starano 
się tę deskę przypisać samochodom ma- 
rek MAERATI i CITROEN, co jest dużym 
nieporozumieniem, gdyż wszystkie C|- 


R YTY WE: 


DN 





= 





m 














TROENY posiadają koła kierownicze jed- 
noramienne. 

© Zadanie czwarte — ilustracja konkur- 
sowa przedstawiała wnętrze samochodu 
z trzema jednakowymi siedzeniami, 
umieszczonymi w jednym rzędzie i jak 
określiłem na początku w równym szere- 
gu. Tak szczegółowo opisuję ten układ 
dlatego, że wielu z Wasidentyfikowało go 
zsamochodem CITROEN KARIN. Stanowi 
to błędną odpowiedź, ponieważ w proto- 
typowym samochodzie przyszłości Cl- 
TROEN KARIN siedzenie środkowe, sta- 
nowiące siedzenie kierowcy jest dość zna 
cznie wysunięte do przodu, a obydwa 
siedzenia boczne są nieco niższe od fotela 
kierowcy. Układ siedzeń zastosowany 
w CITROENIE KARIN przedstawiam na 
ilustracji nr 3. 

Samochodem, który posiada przedsta- 
wiony na zdjęciu konkursowym układ sie- 
dzeń jest TALBOT MATRA MURENA. 
Uznałem odpowiedzi wymieniające rów- 
nież markę SIMKA MATRA BAGHEERA, 
dlatego, że MURENA jest nowszą wersją 
tego samochodu oraz, że nie tak dawno 
samochody te były wytwarzane z marką 
SIMKA. Obecnie wytwarzane są w tych 
samych zakładach, lecz pod nazwą 
TALBOT. 

TALBOT MATRA MURENA była już pre- 
zentowana na naszych łamach; tym któ- 
rzy jej nie zapamiętali, przedstawiam ry- 
sunek (ilustracja nr 4) z widocznym rzę- 
dem usytuowanych obok siebie trzech 
siedzeń. - 

© Zadanie piąte — moim zdaniem naj- 
trudniejsze, polegające na odgadnięciu 
marek samochodów, których zdjęcia po- 
służyły do wykonania ilustracji samocho- 
du złożonego z innej części przedniej. in- 
nej tylnej. Tymi samochodami były: OPEL 
KADETT SR — zdjęcie przodu i CITROEN 
VISA II SUPER E lub X —zdjęcie tyłu. Jako 
ciekawostkę podaję tym, którzy starali się 
wypisać pełną markę tego CITROENA 
(oczywiście poza konkursem), że wy- 
szczególnienie np. CITROEN VISA II SU- 
PER można uznać za niepełne, gdyż istnie- 
je w ramach tej wersji jeszcze odmiana L, 
która nie posiada bocznych listew. 


W tym zadaniu było również sporo 
błędnych odpowiedzi — OPLA KADETTA 
najczęściej mylono z TALBOTEM OPLEM 
REKORDEM i OPLEM ASKONA, a CITRO- 
ENA VISE z VOLKSWAGENEM GOLFEM 
i PUEGEOTEM 104. Jak wygląda w całej 
okazałości OPEL KADETT SR przedstawia 
ilustracja nr 5, a CITROEN VISA II SUPER 
E — ilustracja nr 6 (w ujęciu z tyłu). 

Zadanie szóste — zdjęcie konkursowe 
przedstawiało ciekawie ujętą sylwetkę ba- 
rdzo znanego samochodu RENAULT 5, 
wykonanego w wersji TURBO. Wielu 
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uczestnikom konkursu sylwetka ta z za- 
maskowanymi przeze mnie reflektora- 
mi przednimi kojarzyła się z PORSCHE 


911, AUDI QUATTRO, BMW-TURBO, 
SKODĄ 130, a nawet jednym z typów 
LAMBORGHINI. 

RENAULT 5 TURBO w przeciwieństwie 
do samochodu popularnego tej marki ma 
silnik umieszczony z tyłu, a konkretnie 
w pozycji centralnej, czyli z tyłu przed 
przednią osią. Oczywiście zwykły RE- 
NAULT 5 ma silnik umieszczony z przodu. 
Jak wygląda w całej okazałości RENAULT 
5 TURBO przedstawiają ilustracje nr 7 i 8. 


Odznakę „MOTOEKSPERTA ŚWIATA 
MŁODYCH” przyznaję: 

— Krzysztofowi RAFIE z miejscowości 
Łużna, 
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— Tomaszowi MEDRALI z Często- 
chowy, 

— Władysławowi BIELECKIEM U z J.W. 

— Tomaszowi BORUCKIEMU 
z Gdańska, 


— Grzegorzowi CZOBODZIE z Płocka. 

Wszystkim uczestnikom dziękuję za na- 
desłane odpowiedzi i złożone przy tej 
okazji życzenia noworoczne. 

Jednemu z laureatów, Grzegorzowi 
Czobodzie, dziękuję za złożoną propozy- 
cję do naszych konkursów. W myśl tej 
propozycji — zadanie polegałoby np. na 
rozpoznawaniu poszczególnych mecha- 
nizmów samochodów. Z pomysłu oczy- 
wiście skorzystam. 

Odznaki _„Motoeksperta” 
pocztą. 


prześlę 


ZENON DUTKIEWICZ 






Plac Krasińskich miejscem 
budowy pomnika 
Powstania Warszawskiego 


Pomnik Powstania Warszawskiego stanie na 
placu Krasińskich. Taki wybór miejsca 
zgodnie z plebiscytem = ustalony został przez 
Społeczny Komitet Budowy Pomnika Powsta 
nia Warszawskiego i zatwierdzony decyzją 
Prezydenta m.st. Warszawy. Jego projekt 
i kształt wyłoniony zostanie w drodze kon 
kursu. 

Źródłem inspiracji dla zespołów projektują 
cych pomnik będzie z pewnością wystawa, 
otwarta 14 stycznia w Pałacu Rzeczypospolitej 
w Warszawie, pt. „Plac Krasińskich miejscem 
budowy pomnika Powstania Warszawskie- 
go”. Przedstawione na niej stare mapy, plany 
i zdjęcia ukazują rozwój historyczny pałacu 
i placu, ich architektoniczne i urbanistyczne 
przekształcenia oraz różne wydarzenia z tymi 
obiektami związane. Dawniejszy dziedziniec 


pałacu stał się placem publicznym pod koniec 
XVIII w 
wisk ludowych, a także manifestacji, wieców 


Był on miejscem jarmarków, wido 


i wydarzeń zbrojnych w latach 1830, 1863 
i okupacji hitlerowskiej, Szczególnie heroicz 
ne chwile powstańczej walki rozegrały się na 


placu w 1944 r 
jący 1 wspierający obrońców Starego Miasta, 
zaś nieopodal placu, przy ul. Długiej 7, była 
kwatera Komendy Głównej AK. W pierw 

szych dniach powstania, w pobliskim Kościele 
Garnizonowym odbyło się uroczyste nabożeń: 
stwo zakończone przysięgą powstańczych od- 
działów AK i jedyną w swoim rodzaju defila- 
dą. Sam pałac natomiast był siedzibą powstań- 
czej służby kwatermistrzowskiej i sanitariatu, 
oraz redutą batalionu ,,Parasol”. Jego otocze 

nie - miejscem stanowisk ogniowych i zrzutów 


Tu mieścił się bastion osłania 


broni, Wloty pobliskich ulic zamykały baryka 
dy: Walczyli tu także żołnierze batalionu 
„Czata 49", „Żośka”, „Chrobry”, „„Chrobry 
1”, i „Miotła”, wspierając obrońców Starego 
Miasta i odpierając zaciekle natarcia Niemców 
od strony Śródmieścia. U zbiegu ulic Długiej, 
Miodowej i placu Krasińskich mieścił się 
ałówny właz do kanałów. Tym włazem 5300 
„Północ” 


powstańców z firupy przeszło ze 
Starego Miasta do Śródmieścia i na Żoliborz 
Wydarzenia te, utrwalone na zdjęciach, w po: 
wstańczej prasie 4 publikacjach pokazanych na 
wystawie, potwierdzają trafność wyboru placu 
Krasińskich na miejsce budowy pomnika upa 


miętniającego tamie dni 

Otwierający wystawę p. Leopold Kumant 
wyraził nadzieję, że zespoły, które wezmą 
udział w konkursie, przedstawią nie tylko 
projekty monumentu harmonizującego archi 
tektonicznie z tym zabytkowym i historycz 
nym otoczeniem, ale również propozycje upo: 
rządkowania i zagospodarowania placu. Dziś 
niewykorzystanego - a tak bardzo przecież 
związanego z dziejami narodu, (ws) 


Fot. ]. Łopuszyński 
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Plac Krasińskich i Pałac Rzeczypospolitej były świadkami wielu chwil wzniosłych 
i tragicznych w dziejach narodu polskiego. Szczególnie heroiczne chwile walki 
powstańczej rozograły sią tutaj w 1944 roku 





Zielono mi 


Entuzjaści ogrodnictwa, miłośnicy upra- 
wy warzyw i kwiatow powinni już teraz 
pomyśleć o wiosennych pracach. Przede 
wszystkim warto zakupić nasiona warzyw 
i kwiatów, bo później będą się po nie 
ustawiać w sklepach długie kolejki. Po 
nasiona udajemy się do sklepów Społ- 
dzielni Ogrodniczej. Nie zawsze w skle- 






pach tych znajdziemy pełny wybor nasion 
i jeśli jesteśmy kolekcjonerami rzadkich 
roślin, trzeba niektórych nasion szukać 
kilkakrotnie lub zdobyć je drogą wymiany. 

Warzywa i kwiaty można podzielić na te, 
które uprawiamy z siewu wprost do grun- 
tu i na te, ktore trzeba wysiewać najpierw 
do skrzynek lub doniczek i przygotować 


rozsadę, a następnie wysadzać je ne 
zagonki. 

Wprostdo gruntu siejemy njawcześniej, 
bo już w marcu: rzodkiewkę, szpinak, ma- 
rchew, pietruszkę, bób, buraki ćwikłowe, 
cebulę, koper, szczypiorek, i groch. Z wa- 
rzyw mniej znanych warto spróbować 
uprawy takich warzyw jak: skorzonera, 


salselia i pasternak, które wysiewa się row= 
nież wcześnie wprost do gruntu. W kwiet 
niu lub w maju wysiewa się do gruntu te 
warzywa, które boją się przymrozków. 
A więc fasola szparagowa i na suche ziar- 
no, kukurydzę cukrową i na końcu dynię 
i ogórki 


Warzywa kapustne: kapusty, kalafior, 
kalarepę, jarmuż, brukselkę i brokuły 
uprawia się z rozsady. Rozsada tych wa- 
rzyw jest tania i na ogoł dostępna na targo- 
wiskach lub w sklepach. Jeśli więc potrze- 
bujemy tylko: kilka lub kilkanaście roślin, 
korzystniej jest kupić gotową rozsadę niż 
całą zwykle porcję nasion torebkowych. 
Podobnie jest z sałatą, porami i selerami. 


Rozsada niektórych warzyw, jak pomi- 
dor, którą przygotowuje się w inspektach, 
jest droga. Drogie i trudno dostępne są 
również rozsady takich warzyw: jak papry- 
ka, oberżyna, cukinia, karczoch, melon 
i rodzynek brazylijski. Rozsadę trzeba 
przygotować w domu wysiewając nasiona 
do doniczek i skrzynek już w marcu. 


Kwiaty jednoroczne również dzielimy 
na takie, które można wysiewać wprost do 
gruntu w kwietniu i maju oraz na uprawia- 
ne z rozsady. Do pierwszej grupy należą: 
groszek pachnący, maciejka, rezeda, na- 
gietek, nasturcja, nemezja, godecja, di- 
morfoteka złocista, ubiorek, klarkia, kos- 
mos i aksamitka. Z rozsady przygotowywa- 
nej w skrzynkach i inspektach uprawiamy 
rośliny ozdobne wymagające dużo ciepła. 
Należą do nich: petunia, szałwia, żeniszek, 
lobelia, cynia, gailardia, gazania, astry, go- 
ździk chiński, lewkonia, begonia, suchołu- 
ska i werbena. 


Niektóre nasiona ozdobne wymagają 
dwóch lat do zakwitnięcia. Nasiona tych 
roślin wysiewamy od kwietnia do połowy 
lata na rozsadnik, a przygotowaną rozsadę 
wysadzamy na miejsce stałe jesienią lub 
wiosną następnego roku. Do roślin tych 
należą: bratek, dzwonek ogrodowy, goź- 
dzik brodaty, malwa, naparstnica, nieza- 
pominajka i stokrotka. 


Przy okazji zakupu nasion warto uzupeł- 
nić niezbędny zestaw narzędzi koniecz- 
nych w ogrodku. Najbardziej niezbędne są 
następujące narzędzia: szpadel, widły sze- 
rokozębne do kopania, grabki metalowe, 
motyczka, pazurki, szufelka do sadzenia 
kołek do sadzenia rozsady i mocny sznur 
do wyznaczania rzędów. Do pielęgnacji 
drzew i krzewów owocowych potrzebe 
będą: piłka sadownicza, sekator, nożyce 
do żywopłotu, nóż sierpak i szczepak oraz 
osełka szorstka i gładka. 


Do polewania roślin konieczne są: ko- 
newka ogrodnicza i wąż zakończony zra- 
szaczem. Do zwalczania szkodników 
i chorób można nabyć opryskiwacze ple- 
cakowe: Primus, Puzon, Sano 2 i Działko- 
wiec. 


W sklepach ogrodniczych są sprzeda- 
wane paczkowane mieszanki nawozów 
mineralnych zawierające wszystkie niez- 
będne składniki do wzrostu roślin. Należą 
do nich: Fruktus, Flora, Florovit, Vitaflor 
i Azofoska. 


AUGUSTYN MIKA 


Fot. archiwum 





Urszula Halczyn ze Złocieńca. W na- 
szym kraju bardzo trudno jest kupić małp- 
kę, gdyż w sklepach zoologicznych bardzo 
rzadko się one trafiają i to raczej jako 
dekoracja, a ogrody zoologiczne czasem 
sprzedają nadwyżki hodowlane, ale bar- 
dzo drogo. Zdarza się, że marynarze przy- 
wożą z dalekich rejsów te miłe stworze- 
nia. Muszę Cię przestrzec, że chów choćby 
najmniejszej małpki stwarza bardzo wiele 
kłopotów, gdyż zwierzęta te wymagają 
dużo ciepła, urozmaiconych pokarmów 
i stałego z nimi obcowania. 

Katarzyna Bednorzak z Terespola n/ 
Bugiem. Jeżeli chomik wykazuje objawy 
świądu tzn. ociera się o różne przedmioty, 
jest niespokojny i wyraźnie coś go drażni, 
może to świadczyć o inwazji pasożytów 
zewnętrznych lub wewnętrznych (możesz 
to sprawdzić, oglądając dokładnie sierść 
i kał), lub też o chorobie skóry. Może to 
być także związane z zaburzeniami hor- 
monalnymi lub zjawiskami fizjologiczny- 
mi np. rują. Obserwuj dokładnie swego 
pupila; być może są to dolegliwości przej- 
ściowe i szybko miną. Jako pokarm poda- 
waj tylko rośliny zielone iziarno lub suchy 
chleb. W żadnym wypadku nie podawaj 
słodyczy. 

Paweł Rolecki z Warszawy. Chcąc po- 
szerzyć swoje wiadomości o hodowli cho- 
mików, musisz „poszperać” troszkę w bi- 
bliotekach, lub sprecyzować swoje pyta- 
nia i napisać na adres „ŚM”. 

Magdalena Szren z Łodzi i Izabela Sto- 
larska z Włoszczowej. Jeżeli po wylęgu 
papużek falistych, gdy pisklęta mają już 
kilka dni, zostały jaja — to należy je z budki 
zabrać. Prawdopodobnie są to jaja nie 
zapłodnione lub z zamartymi zarodkami. 
Można to sprawdzić prześwietlając jaja 
w wąskiej smudze światła, trzymając ję 
między kciukiem, a palcem wskazującym. 
Wykorzystujemy lampkę, na którą kła- 
dziemy tekturę z dziurką (jeżeli taka dziur- 





ka będzie odpowiedniej wielkości, może- 
my w nią włożyć jajo cieńszym końcem — 
ok. 10 mm). Wtrakcie tej czynności lepiej 
jest, gdy w pokoju jest ciemno. Jeżeli jajo 
było nie zapłodnione to zobaczymy 
w centrum kuliste żółtko (podobnie wy- 
glądają jaja świeże). Jeżeli zarodek żyje — 
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Odpowiadamy 


zobaczymy oczy i wyrażnie przebiegają- 
ce, czerwone naczynia krwionośne. Zaro- 
dek zamarły będzie niesymetryczny, bez 
naczyń krwionośnych, jajo może chlupo- 
tać, lub będzie wyschnięte, a zawartość 
przyschnięta do skorupki. 

Budkę z młodymi (najlepiej, gdy już się 
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opierzają) sprzątamy po przełożeniu pi- 
skląt do pudełka, czapki itp. Budkę myje- 
my ciepłą wodą i zmieniamy ściółkę. 

Jajko i marchew papużki mogą jeść 
codziennie, ale rzeżucha powoduje cza- 
sem u młodych ptaków zaburzenia pokar- 
mowe. Młode przenosimy do innej, najle- 
piej dużej klatki gdy są już samodzielne 
i rodzice ich nie karmią — zwykle po około 
2-3 tygodni od opuszczenia budki. Nie 
powinno się krzyżować rodzeństwa mię- 
dzy sobą, gdyż młode otrzymane od ta- 
kich rodziców są słabsze i bardziej choro- 
wite, chociaż takie kojarzenia wykorzystu- 
je się w hodowli. 

Brązowy nalot na woskówce może być 
oznaką niedoborów mineralno-witami- 
nowych, lub choroby pasożytniczej — 
świerzbu. W każdym wypadku pożądane 
jest urozmaicone żywienie, bogate w wi- 
taminy i mikroelementy. Jeżeli nalot nie 
zejdzie i będzie połączony z ocieraniem 
dzioba o różne przedmioty, a podlupą, na 
woskówce będą widoczne dziurki ikanali- 
ki, to mamy do czynienia ze świerzbem 
i potrzebna jest wizyta u lekarza wetery- 
narii. Dobrzy i znani specjaliści od chorób 


ptaków przyjmują w Warszawie, przy ul. 
Grochowskiej 272 w Zespole Klinik Wete- 
rynaryjnych SGGW-AR, w Zakładzie Cho- 
rób Drobiu. 

Jeżeli w klatce nie ma bocznych drzwi- 
czek, to możemy usunąć 2-3 pręty i tam 
zawiesić budkę, lub — jeżeli klatka jest 
duża — zawieszamy budkę wewnątrz. To, 
że nadszedł okres godowy, poznajemy po 
zainteresowaniu się budką i wzajemnych 
pieszczotach przyszłych rodziców. Z regu- 
ły przypada to wiosną. 

Dariusz Stepko z Lublińca. Napisz, czy 
chodzi Ci o nimfy (Nymphicus hollandi- 
<us) i co chciałbyś o nich wiedzieć. 

Andrzej Tomczyk z Zamościa. Jedyny 
znany mi sklep zoologiczny prowadzący 
sprzedaż węży to sklep przy ul. Nowy 

wiat w Warszawie. Możliwe jest, że 
w niektórych sklepach w miastach posia- 
dających duże ogrody zoologiczne można 
także „kupić te ciekawe gady. Wielkość 
terrarium zależy od gatunku i wielkości 
węża. Ogólna zasada — im większe, tym 
lepiej. 
ANDRZEJ KRUSZEWICZ 
Fot. M. Szymański 


— Ten obraz zatytułuję: „pejzaż widziany z pociągu”... 


Tomasz Bochenek (nastolatek) i Lidka Ko- 
sicka (czterolatka) są autorami zamieszczo- 
nych obok moich portretów. Przyznacie, że 
obydwa dzieła są znakomite, choć każde 
w swoim rodzaju. Tomka zapisuję do Rzep- 
klubu, a Lidkę do klubowej sekcji Śmieszka. 


Z NOTATNIKA 
FILATELISTY 





Redaguje 
Włodzimierz 
Lewiński 
W pierwszych dniach listopada 1982 r. Mi- 
nisterstwo Łączności wprowadziło do obiegu Cześć! 


pocztowego serię znaczków w ramach emisji 
„Stare miasta nad Wisłą”. Jest to kontynua- 
cja rozpoczętego w roku 1981 cyklu „Piękna 
jesteś rzeko Wisło”. 


Oto porcja nadesłanych ostatnio anegdotek: 

— Strzyka mnie w lewym kolanie, panie doktorze. 

— To się zdarza w pańskim wieku. 

— Prawe kolano mam w tym samym wieku, a nie boli. 


Na znaczkach poszczególnych i 
p ZEUNEU SCE! — Kupmy samochód, kochanie! Poznamy światl 


przedstawiono reprodukcje grafik o tematyce 





nadwiślańskiej, a mianowicie: A RODE IRENA 
= Co, „który moc 
wartość 12 zł — spław drewna na Wiśle — Nie, świat... 
według J. Telakowskiego, — Wyglądasz na zmęczonego pracą. Co robisz ostatnio? A 
17 zł — Kazimierz Dolny, spichrze według E. aNie: SIA > Ą 
Wandiollego U — Aw.jakiej instytucji?.. RZEPKLUB j 
A ę AC $ — Nie mogę, niestety podwyższyć panu pensji. | 
25 zł — Gdańsk-Wisłoujście w XVII wieku. — Rozumiem, panie dyrektorze. A czy nie mógłbym ; ię ę U 
otrzymywać jej częściej?.. Dwie seryjki rysunkowe, które | 


Znaczki te zaprojektował artysta plastyk 
Michał Piekarski, a wydrukowane zostały te- 
chniką rotograwiurową na papierze kredo- 
wym w wielomilionowych nakładach. 


zamieszczam poniżej zostały 
wyszperane przez Janka Lin- 
czuka i Jurka Tenczyńskiego. 
Zapisuję ich do klubu. 


— Jak będziesz codziennie grać gamy i.etiudy, będę ci 
dawała 50 złotych. JJ 

— Phil Nasz sąsiad obiecał mi 100 złotych, jeśli tylko nie 
będę grać... 


Anegdotki nadesłali: Beata Domańska, Marek Rybicki, Paweł Gołąb | Jus- 
tyna Kozłowska. Wszystkich przyjmuję do Rzepklubu. 


W dniu wprowadzenia ich do obiegu (2 
listopada ub. r.) w sprzedaży były dwie 
ozdobne koperty z okolicznościowym kasow- 
nikiem pocztowym zaprojektowanym rów- 
nież przez artystę plastyka Michała Piekar- 
skiego. 

Warto zwrócić uwagę naszych Czytelni- 
ków, że znaczki z tej serii można umieszczać 
w różnych zbiorach tematycznych jak: miasta 
w filatelistyce, Wisła w filatelistyce, żagle na 
znaczkach (jeden ze znaczków przedstawia 
dwa statki żaglowe na Wiśle), gospodarka 
drzewna czy też malarstwo i grafika w filate- 
listyce. Dwa znaczki z tej emisji prezentujemy 
w naszym notatniku. 


nial 
Do zobacze! ODPRAWA 
Wasz Rzep CELNA 
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Kwiaty, od których 
ludzie uciekają... 


W lasach Sumatry rosną największe na 
świecie kwiaty, które miejscowa ludność na- 
zywa „kwiatami króla”. Rozwijają się one 
z małych pączków, nie większych od włoskie- 
go orzecha, by osiągnąć średnicę kielicha 
około metra. Waga tego kwiatuszka sięga 
osiemnastu kilogramów. W środku korony 
znajduje się duży „talerz” przypominający 
słonecznik. Roślina ta nie posiada liści ani 
korzeni, bo jest po prostu pasożytem jak 
nasza swojska jemioła, ztym, że rośnie nisko. 
„Kwiat króla” kwitnie przez miesiąc wydając 
przy tym tak ohydny zapach, że ludzie Ucieka- 
ją jak najdalej od miejsca jej kwitnienia. 
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ŻMIJA W PAŁACU 


wo zaplanowanei omówione. Za 
ła opuścić Babilon. Jeszcze trzy 
ka armia uderzy na zaskoczo- 


Wszystko już było szczegóło' 
pięć dni wyprawa na Sippar miak 
dni forsownego marszu i babilońs a a et 
ne miasto. Przygotowania utrzymano w pa AZ: tajemi Dia 
i jedynie zaufani dowódcy znali prawdziwy cel 0: Ah AA 
zmylenia „oczu i uszu” króla Kserksesa -a Belszim MER 
wątpil, że takich szpiegów w Babilonie nie DOE nt GE 
mylące rozkazy, że wojsko ma zamiar udać się na połu EA) 
wyzwolenia miast dawnego Sumeru. Po cichu RZEPAK ż: ŻĘ 
Belszimani zamierza uderzyć na Suzę, gdzie znaj ował się 
byt wielkich umoc- 
nień, bo te przed stu laty dokładnie zniszczył zma 
Asurbanipal. Taki szaleńczy wypad mógł liczyć na powo: RE 
a wieści o nim musiały wzburzyć Kserksesa | ewen 
doprowadzić do błędnego rozstawienia perskiej armii. 
tajemnicą dla arcykapłana 
czątku sprzeciwiał się tej 


Skarbiec królów perskich. Suza nie miała z! 


Wyprawa nie mogła być jednak 
Esagili. Szamaszerib od samego po 
ekspedycji. 

- Wszystkie wróżby — mówił — wypadają niep 
nież układ gwiazd i planet jest niekorzystny. 
królu, że to skończy się klęską. 

— Niewiele ryzykujemy — przekonywał Bel. 


omyślnie. Rów- 
Ostrzegam cię, 


Iszimani. — Jeżeli 


wypuścimy inicjatywę ze swoich rąk, najdalej za dwa miesiące 
ujrzymy Kserksesa pod murami Babilonu. 

— Właśnie o to chodzi, aby tu przybył i poniósł klęskę. 

- I tak przyjdzie. Nie zdołamy go całkowicie powstrzymać. 
Ważne jest, żeby przybył z armią już osłabioną i pozbawioną 
wiary w zwycięstwo: Oto główny cel naszej wyprawy. A drugi... 
to wielka zdobycz, jaka nas czeka w Sippar i w Opis, oraz 
zahartowanie młodego żołnierza w walce. Dlatego uderzenie na 
Sippar uważam za ogromnie ważne. Każde nasze zwycięstwo 
podwaja, a nawet wielokrotnie zwiększa szeregi armii. A tylko 
armia może ocalić Babilon. 

- Ocalenie Babilonu spoczywa nie w rękach armii, lecz boga 
Marduka — mówił zapalczywie arcykapłan. — Zaś Marduk dał mi 
wyraźny znak, że zwyciężyć możemy tylko w Babilonie. A co do 
wielkości armii... powiększasz, królu, ją ponad możliwości 
finansowe państwa. Czym zapłacisz żołnierzom i czym zapłacisz 
za ich wyżywienie, kiedy w skarbie pustki? 

- WBabilonie i w innych miastach znajdują się wielkie ilości 
złota i srebra. Znacznie większe niż wydatki na potrzeby wojska. 
Jeśli okaże się konieczne, bez wahania sięgnę po te rezerwy. 
W przeciwnym wypadku i tak wpadną w ręce wroga. 

— Grozisz, królu, świątyni Esagila? 

— Oczywiście że nie — Belszimani nie chciał zaostrzać sporu — 
mówię o handlarzach i spekulantach, którzy niepomiernie się 
w ostatnich czasach wzbogacili. Choćby tacy słynni bracia Egibi 
czy dom bankierski Muraszu. Co do Esagili jestem spokojny, 


wiem, że w razie prawdziwej potrzeby, ty, Szamszeribie, i do- 
stojni kapłani sami pospieszycie z pomocą. 

— Muraszu są aż w Nippur. Kiedy więcsię do nich dobierzesz? 
- kapłan bardzo nie lubił tych bankierów, którzy skutecznie 
konkurowali na polu handlowym z Esagilą. Natomiast pominął 
całkowitym milczeniem aluzję do pomocy finansowej ze strony 
świątyni. 

- Po zdobyciu Sippar być może ruszymy do Nippur. Może 
nawet z Opis pójdziemy od razu w tamtą stronę brzegiem 
Idiglat. Oczyścilibyśmy w ten sposób z Persów całą Babilonię. 
To byłby wspaniały sukces — Belszimani zapalił się do swego 
nowego pomysłu. — Nie stracimy kontaktu z Babilonem, gdzie 
będziemy odsyłali całą zdobycz i broń przeznaczoną na dozbro- 
jenie nowych oddziałów. 

- Widzę, że jesteś uparty, królu — westchnął Szamaszerib — ja 
swoje zrobiłem, ostrzegłem cię. Jeszcze raz powtarzam: nie 
sprzeciwiaj się woli Marduka! Zwycięstwo czeka nas wyłącznie 
w Babilonie. Wszędzie indziej widzę tylko krew i nieszczęście! 

- Ufam, że Marduk zmieni swoją decyzję ipc 'łogosławi nasz 
oręż także pod Sippar i Opis oraz pod Nippur. 

- Jesteś królem i ty rozkazujesz. Ja jedynie spełniam wolę 
eż Marduka — kapłan skłonił się przed monarchą i opuścił 
pałac 









RYSUNKI 


IAT EEE 






T SIĘ ZE MF MHM ICH 
ZOrMIE DZ ,CZY 


AFISZ IHKIS POMYSŁ 


MSZYSTKO PRZEZ TMOJFĄ MACBYS 
OTYVOŚC, MÓLNCEM CI, ZE 


z 
OBEARTUCNY ZYJĄ KRÓCEJ, 


BUJDF, UDZIFIŁE PA 
GRUBRSN, KTORY 
MIFIK 5 TO 

















wyrazić! nann! 
BRZUCHY HAM 
SIĘ Z GŁODL 
ZAPADŁY! TO 
SMIETNIE,GDYZ 
ZAMIERZAM STO- 
czYćc Z mim 14 
POJEDYNEK. 


Z NASTANIEM 
NOCY, DZAFED 
BOROMY 
PONOWNIE 








































PANIE BOROWY, 
MY ZAWSZE 
SZANUJEMY 


TRZEBY 
NIE ZER 
MIEMY 
MALIET 
LISTKA. 


DZIAD BOROWY 
PRZYPROWMF — 
DZIŁ KAJKA I 
KOKOSZA DO 
JIĄARU, NAD 
KTÓRYM LE- 
ZAŁO POM — 

|| LONE DRZEWO. 


MALCZYLI NA 
TEJ KKODZIE. 


rż 


elszimani zdawał sobie sprawę z ciężkiego, prawie bezna- 
B dziejnego położenia i robił, co mógł, aby miasto jak najle- 
ej przygotować do obrony. Liczył, że długotrwałe oblęże- 

nie Babilonu spowoduje ferment zarówno na dworze króla 
Kserksesa, jak iw wielonarodowościowej armii perskiej. Żeby tę 
armię jak najbardziej osłabić, nowo wybrany król zamierzał 
podjąć następne kroki zaczepne. Postanowił najpierw zrealizo- 
wać wypad na Sippari Opis. Jeśli operacja się uda, można będzie 
podjąć próbę opanowania prawego brzegu Idiglat i niedopusz- 
czenia armii Kserksesa do przeprawy przez tę rzekę. Gdyby się 
jeszcze dało zorganizować silny oddział ekspedycyjny i wysłać 
go do Syrii, która zawsze burzyła się przeciwko panowaniu 
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perskiemu, można by radykalnie odwrócić sytuację militarną. 
Wtedy istniałyby realne podstawy na odniesienie bodaj częścio- 
wego sukcesu: szerokiej autonomii Babilonu pod wodzą włas- 
nego króla. © pełnym zwycięstwie nad Persami Belszimani 
nawet nie marzył, zbyt trzeźwo umiał ocenić sytuację. Chyba... 
chyba, że spełniłyby się przewidywania Szamaszeriba o powsze- 
chnym buncie wszystkich krajów przeciwko perskiemu jarzmu. 

Z tym większą gorliwością król przykładał się do zorganizowa: 
nia jak najsilniejszej armii. Do tego celu jednak potrzebne hyły, 
prócz uzbrojenia, także i pieniądze. Z pieniędzmi było jednak 
dużo gorzej. Kupcy i właściciele ziemscy opieszale płacili podat- 
ki w wysokości nałożonej jeszcze przez Persów. Świątynie 
w ogóle odmówiły płacenia, motywując to tym, że za dawnych 
królów babilońskich były zwolnione od wszelkich danin na 
rzecz państwa. Król Belszimani z ogromnym trudem uzyskiwał 
niewielkie sumy, i to w formie pożyczek, które miały być 
zwrócone zaraz po wojnie. A przecież większość świątyń posia- 
dała wielkie bogactwa. Kapłani Marduka rozporządzali nie- 
przebranymi wprost skarbami. 

Pomimo tych trudności szeregi wojska rosły. Poprawiło się 
uzbrojenie armii. Codziennie prowadzono forsowne ćwiczenia 
z żołnierzami, przygotowując ich do rychłych już walk. 

Nie ufając kapłanom, Belszimani rozesłał swoich zwiadow- 
ców do wszystkich miast Babilonii. Persowie nawet nie próbo- 
wali ponownie zająć Diblat i Borsipy. Ale jednocześnie nie 
wycofywali się z żadnych innych miejscowości. Najwidoczniej 
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— TOMKU, POWIEDZ mi, gdzie le 
ży Zanzibar? 

- Jestem jeszcze za mały, żeby 
znać wszystkie bary! 


* 


— PRZEPRASZAM, czy tu mieszka 
pan Kurczę? 

— To pomyłka, tu mieszka pan 
Kogutl 

- To na pewno będzie on! Ostatni 
raz widziałem go, gdy był jeszcze 
bardzo mały! 


czekali na rychłe przybycie króla Kserksesa. W Sippar nadal 
urzędował satrapa Babilonu, choć garnizon wojskowy w tym 
mieście nie został wzmocniony. Także w Opis, które miało 
ogromne znaczenie strategiczne, znajdowały się nieliczne jed- 
nostki nieprzyjaciela. Istniały więc szanse opanowania obu tych 
miast. Opis leżało tuż nad rzeką Idiglat i stamtąd właśnie wiódł 
na wschód prosty jak strzała trakt do Ekbatany, gdzie przebywał 
król Kserkses. Opanowanie Opis blokowałoby wojskom per- 
skim przeprawę przez rzekę. 

Król Belszimani codziennie dokonywał przeglądu wojsk, sam 
brał udział w ćwiczeniach i wyznaczał oddziały na wyprawę do 
Sippar. Wysłano już specjalne grupy, aby poprawiły drogi, 
i intendenturę, która miała przygotować punkty żywnościowe 
i noclegowe. Belszimani słusznie uważał, że wyprawa się powie- 

j uda się nieprzyjaciela zaskoczyć szybkością i nagłym 
zjawieniem się pod miastem. Wysłannicy królewscy pozostawili 
w Sippar specjalnych zwiadowców, którzy w odpowiedniej 
chwili mieli wywołać zamieszki i otworzyć bramy miasta Babilo- 
ńczykom. 

Całą tę operację zaplanowano na koniec września, Nastrój 
w wojsku był doskonały, żołnierze rwali się do walki. Także 
i w Babilonie coraz więcej ludzi zaczynało wierzyć w sukces 
powstania. Sporo uciekinierów powróciło do miasta. 


Dokonczenie na str. 7 


